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Zabytki z odleglych czasów dotąd istnące, stając się 
częstokroć wyjaśnieniem, lub poparciem Źródeł hi- 
storycznych, z których wiadomości o wypadkach za- 
szłych i ich skutkach czerpamy, wyszukane i objaśnio- 
ne, dziejopisom późniejszym być mogą pomocą. Lata, 
wieki upływają, w nich ludzie, zwyczaje, prawodawstwo; 
zgoła wszystko się zmienia, wszystko nosi piętno skoń- 
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czenia swego, wszystko przeto co przeminie, a nas zaj- 
mowało, niezachowane troskliwie, dalszym pokoleniom 
stacby się mogło wątpliwością i zagadką, nie łatwą 
może do rozwiązania. Stąd wiele się przystuzemy potom- 
nym, przekazując im pamiątki, które ząb niedościgłego - 
czasu zaszanował, i ocalił, lub które przed zawiścią czło- 
wieka ukryte, przynajmniej w pismach pozostaną. 

Świątynie, zamki, wieże, baszty, bramy mieszéza nie- 
kiedy, rzezby, herby, napisy, cyfry, przenoszace nas 
w odległą przeszłość. Zbierać więc wkrótce i na zaw- 
sze z ziemi ojców te zniknąć mogące pamiątki, jest 
chwalebną powinnością—niszczyć one występkiem. 

Jakiegoz rzewnego uczucia doznaje przenoszący się 
w odległe przed sobą upłynione czasy, już tylko wyo- 
braźnią i wspomnieniami do ówczasowej krainy należące, 
i najmniejszego nie raz śladu nieznajdując pomników 
że istniały, gdy o nich z opisów się dowie.? 

Jak ludzie nikną z widowni świata tego, i ich imiona 
zapomnieniu są oddane, tak podobnie i dzieł przez nich 
utworzonych wspaniałość, w gruzach zagrzebana, słabe 
skazówki bytu swego przedstawia. 

Krajowiec tylko, którego tkliwa pamiątka, bo własna 
rodzinna, bliska serca—obchodzi, odgadnąć jest w stanie 
jej kształt, ozdobę, i nzytek.! 

Wędrowiec obcy znalazłszy same zwaliska i gruzy nie 
umie pojąć ich pierwotnego, właściwego przeznaczenia.! 

Te uwagi i myśli skłoniły nas do przedsięwzięcia o- 


pisu warowni, niegdy w starożytnym grodzie wzniesio- 
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nej. Te same i w poprzednich pracach naszych tego. 
rodzaju były bodźcem i zachętą. 

Założyciel obronnego w Liwie (1) zamku miał na 
pierwszym względzie bezpieczeństwo; bliskość narodu 
Jadźwingow, dzisiejsze Podlasie zaludniającego (2) ludu 
znanego z łupiestwa, i ustawicznych na przyległe Ma- 
zowsze napadów, napelniala trwogą i niepewnością Zy- 
cia mieszkańcow granicznych, konieczność przeto radzi- 
ła w obronie ich ubezpieczyć się warownią, któraby 
w gwałtownych wypadkach mogła stać się obroną i przy- 
tałkiem. 

Twierdza ta była przeto utworem odległych wieków. 
Niesiecki wspomina, iż zamek Liwski jest bardzo dawny, 
gdyż go Jadźwingowie około roku 1279 za panowania 
Leszka czarnego w Polsce dobywali. (3) Ci za sprawą 
rycerza herbu Poraj, w zasadzkę ukrytą wprowadzeni, À 
porazeni zostali. 

Wznosił się na usypanem wzgórzu, acz czasem zni-«* 
żonem, obecnie blisko łokci dziewięć wysokości mają- 
cém, oblanem rzeką Liwcem, (4) niegdy otoczonem bło- 
tami niedostępnemi. Usyp ziemny, murów szczątki do 
koła, wystawiają oku badacza ślady upadku, powstania 
i zniszczenia; mur wzniesiony grubej budowy z głazu 
polnego, rozwalońy, poprawiony ręką umiejętniejszą 
znowu rozburzony, odnowiony granitem mięszanym już 


z cegłą, w końcu zniszczony, oddany ręce czasu do o- 


(1) Patrz przypisy na str. 229. 
Tom Ill. Wrzesień 1846. 29 
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staliej zagłady, dla której dociec trudno, jaki ksztalt 
pierwolny jego. 

Niemasz tu nie całego, prócz wieży, w dwóch dol- 
nych piętrach oszezedzonej, budowa jej odsunięta nieco 
od ścian zamku, zjednała dla niej dotychczasowe istnie- . 
nie. Od dołu z granitu wyprowadzone jéj mury, mają 
kształt czworoboku, w wyższej dopiero części przybie- 
rają postać ośmiogranu, i tegoż ksziałtu dach je pokry- 
wa. Dwie krzepkie skarpy mocniq jej ściany, których 
grubość wynosi twzy, a długość dwanaście łokci miary 
iegoczesnej. Wysokość tejże acz zmniejszona, dochodzi 
trzydzieści łokci. Dolne jej piętra z oknami szklannemi 
Î drzwiami Zelaznemi obejmuje przestronną salę sklepio- 
ną, w szafach której, znajduje się, dawne archiwum zię- 
mi Liwskiej porządnie ułożone, księgi oprawne, licz- 
bowane, od roku 1445, idą bez przęrwy (5) do roku 1652; 
z r. 1653 niedostaje, znowu są z r. 1654 a z lat 1655 
do r. 1658 brakuje. , 

Zdaje się, iz dla powietrza, żadnych akt w tych latach 
nie utworzono lub też one wojna zniszczyła, dalej idą 
akta do czasu obecnego. Znajduje się woluminów w tym 
składzie przeszło 500. (6) 

Warte uwagi badacza dziejów krajowych jest archi- 
wum liwskie, mają w nim być akta manifestów, i innych 
tranzakcyi, nieznane dotąd uczonym, zawierające czyny 
historyczne. 

Gdyby i nie to, same epoki kaligrafii krajowej, przez 
cztery wieki dochowane, nie małej ciekawości byłyby 


przedmiotem. 
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Bartlomiej Morze, podwojewodzy Kucki, był przezna- 
czony kommissarzem do rewiżyi ksiąg liwskich uchwałą 
scjmu z roku 1647. 

Lecz wróćmy się do dalszego opisu noszącej odle- 
glej starożytności pięlnó warowni, ściana jej pozostała 
przytykająca do wieży wynosi długości łokci 35, druga 
z nią łącząca się już uszkodzona, i w resztach pozosta- 
ła, obejmuje łokci 30, ściany te obiedwie i bok podłuż- 
nego domu Rejenta, dozór nad wspomnionemi aktami 
mającego, za byłego rządu Austryackiego wymu r owa- 
nego, tworzą podwórzć, czyli niegdy dziedziniec zam- 
kowy, otoczony zewsząd murami i budowlą. 

Okóloych tych ścian wygokość łokci 12 dochodzi, lecz 
i te nie są w zupełności, tylko w ułomkach, i niegdy 
byty wznioslejsze, W stosunku ich długości obwód 
zamkowy kształtu kwadratu podłużnego, zajmował prze- 
strzeń 1225 łokci. Jeżeli atoli przypuścimy, iż większa 
była długość ścian zatem i obwód نار‎ okolny dzie- 
dziniec był większej objętości. Uważając w ogółe, to 
wnętrzne zamku jest kupą gruzów, mury zewnętrzne 
w części są uszkodzowe, jedynie wieża acz zmniejszona 
co do wysokości jest nietykałnymt zabytkiem minionej 
przeszłości.! 

Przez kógo i kiedy wzniesiony był zamek Liwski, 
„bywa nam na pewnej wiadomości. Napis wewnętrzny nad 
oknem górnem wieży kamykami wysadzony w murze, 
wyraża założenia jego rok 1112, lecz trudno temu dać 
wiarę; najpewniejby wnosić można, 12 był dziełem wie- 


ku trzynastego. 
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Dla samego położenia w miejscu blotnistem, a stąd 
niedostępnem, był obronny, mimo to Szwedzi dwakroć 
byli jego panami; w roku 1657 z gór Jarnickich strze- 
Jali doń a w roku 1703 okopawszy się we wsi Grodzi- 
sku, miasto wzięli złupili i spalili, z pośródka zaś jego 
postawiwszy kiłka dział, znaglili po kilkudniowem strze- 
laniu załogę będącą w zamku do poddania się. Od tej 
ehwili całą wściekłość wywarli na pozostałych mieszkań- 
ców, do reszty domy ich ogniem zniszczyh, i samych 
rozproszyli, bruki tylko pozostawiwszy, które w zaro- 
slach i polach miejskich znajdowane, świadczą, że mia- 
sto Liw było niegdyś znekomitem, i Judnem, 

Szczęgólna wówczas ozdoba jego a w razie napa- 
dów i najazdów obrona, i ucieczka, warowny gmach 
mieścił w sobie okazałe komnaty i izby w których r. 1579 
w miesiącu Listopadzie Wojciech Łaski, wojewoda Sie- 
radzki, stronnik dworu Rakuskiego, króla Stefana Bato- 
rego przeprosił i wierność onemu zaprzysiągł. (1) 

Gdy Liw później stał się miastem grodowem, przeto 
starostowie w zamku tutejszym mieszkali, kancellarya grodz- 
ka mieściła się i roki ziemskie sądzone były, oraz słu- 
zył na zachowanie akt wieczystych ziemi Liwskiej. Po- 
przednio książęta Mazowteccy mieszkali w tymże zamku, 
Ziemowit syn 'Troydena, (Troydenowicz) i Maryi córki 
Lwa, książęcia Ruskiego, zwany starszy, miał udział 
Liwa i Gostynina, był on gałęzi Czerskiej, później 
śmiercią braci rodzonych Bolesława i Kazimierza, stry- 


jecznego Bolesława, alezi Płockiej, odziedziczywszy 
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ich udziały, Mazowsze rozdzielone połączył, i stał się 
powszechnym jego panem. Umarł w Płocku r, 1381. 

Przekonywamy się przeto, iż zamek Liwski az do 
czasu drugiego najazdu Szwedów na Polskę był w sta- 
nie obrony, rozburzony przez tychże, nie będąc ręką 
dobroczynną dźwigniony, popadł ostatniej ruinie, do 
której nie mało i czas przylożył ‚sie, dziś panuje tu 
głębokie milczenie, a mury opustoszałe, porosłe trawą i 
chwastem, świadczą znikomość rzeczy ludzkich. 

Lecz posepne te obrazy zamieniają się nagle w weso- 
łość i życie, skoro przystąpiemy do okna górnego 
piętra wieży, a ujrzymy przyjemną u jej podnóżka o- 
kolicę, okrytą trawnikami ożywionemi kręto plyoacym 


Liwcem, i obfitg w chlebodajne niwy. (S, 


Przypisy. 


(1) Liw, dawniej stołeczne ziemi tego nazwiska 
miasto, położony jest obecnie w gubernii- Podlaskiej, 
powiecie Siedleckim, nad rzeką Liwcem, dzielącą nic- 
gdy księstwo Mazowieckie od Podlasia, czyli jak An- 
drzej Święcicki wyraża Jadźwingom i Lukowianom po- 
graniczny, niegdy jedno z większych i ludniejszych w 
Mazowszu, a później w królestwie. Polskićm miasto; 
dziś podupadle, i słabe ślady swojej minionej wielko- 
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( 230 ) 


a. Chrzeselan 1028 
b: Starozakonnych 72 
W ogóle dusż 1106, zamieszkałych w 
128 domach z drzewa. Rzemieślników złiajduje się o- 
becnie 12, z tych: kotlarz 1, cieśli 2, szewców 4, ko- 
wal i, kuśnierz 1, szklarz 1, krawców 2, przychód 
z realności miejskiej czyni rocznie r. sr. 572, kop. 89, 
czyli złp. 3819; gr. 8. 

W porównaniti 2 datvnémi czasami jakä} róztita pū- 
każuje się żnatzna, gdy wedle lustratyl z r: 1561 było 
w Liwie tv ogóle ÎTI rzemieślników, z tych piwowa- 
rów samych 60; piekarzy 24, szewców 27, krawców 10: 
złotnik Lit. d. 

Miasto dzieliło się na stare 1 Howe, pierwsze zawie- 
rało wówczas domów 211, nowe zaś liczyło 130, rze- 
mieślników 120, między niemi 44 piwowarów. Dziś 
mieszkańcy” Liwu tylko rolnictwu oddają się, przemysł 
i handel upadły. Kościół tutejszy parafialny był nie- 
gdy przez książąt Mazowieckich dobrze uposażony, 
dziś pamiętny, iż proboszczem jego był niegdy 
ksiądz Jatt Wbronicz, sławny poeta, później arcy- 
biskup i prymas. Dawniej był tutejszym proboszczem 
Jan Gissa, spowiednik królowej Konstańcyi, żóny Zy- 
gmunta III, miły Dworowi dla swej skromności, chwa- 
lony i z nauki. Jego jest w druki każanie na śmierć z 
Herburtów Zebrzydowskiej, wojewodziny krakowskiej 
zmarłej roku 1625, T. I, str. 138, Siarezynskiego opis 
wieku Zygmunta ill-go. Wiadomość o tćm mieście na- 
pisana ۳26۶ W. H. Gdwareckiego, Umieszczona jest w 
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Magazynie Powszechnym z roku 1835, wysławia wzrost 
i upadek grodu tego starożytnego, w którym pozostała 
tylka wieża, obronny między blotami przypomina za- 
mek. 

(2) Jatwieże lub Jadźwipgowie, Jazygi, był to naród 
zupełnie od Sławian oddzielny, i ani z Polakami, ani 
też z Rusinami żadnego związku krwi, mowy, | obycza- 
jów niemający. Zamieszkali Jadźwingowie dzisiejsze Po- 
dlasie, około miasta Drohiczyna, które było ich stołe- 
czne, rządzeni byli przez udzielnych książąt, był to na- 
ród straszny sąsiadom przez swoje napady i rozboje, 
pochodzić miał od Gotów, wedle innych dziejopisów 
od Cymbrów. Z Konradem I książęciera Mazowieckim 
najwięcej walczyli, poraził ich Gottard, herbu Radwan, 
siedmią wodzów ich w niewolę pojmał, i Konradowi 
przystawił, a gdy tenże książe dozwolił odkupu, za 
każdego Jadźwingowie siedm set grzywien srebra za- 
płacili, 

Bolesław wstydliwy, chcąc położyć tame napadom: 
Jadźwingów na kraje Polski, przedsiewziął w roku 1264 
na nich wyprawę, i d. 23 czerwca poraził ich mocno 
na granicach Podlasia i Lubelskiej ziemi szedłszy się z 
niemi. Książe ich Komnat albo Komiat zginął. Gdy po- 
łączeni z Litwinami znowu w roku 1282 najechali zie- 
mię Lubelską i zlupili, Leszek czarny wystąpił z rycer- 
stwem swoim przeciw nim, i dogoniwszy obciążonych 
łupami między rzekami Narwią a Niemnem d. 13 paz- 
dziernika zupełnie jokonał, tak iz od tego czasu nie 


tylko. najazdy ludu tego ustały, lecz nadto o Jadźwin- 
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gach, juz nic słychać nie było, wszyscy bowiem wygi- 
neli, nieustępując z placu bitwy, jako wierzący przy- 
kładem swych przodków Gotów, w przenoszenie się 
dusz, bili się kazdy w szczególności do upadłego. Zgi- 
nął przeto naród Jadźwiogów tak zupełnie; iż kilka fa- 
milii pozostałych, które z nazwiska dają temu domnie- 
maniu powód, są tylko słabą jego pamiątką a miesz- 
kańcy teraźniejszego Podlasia: są Mazurów, Polaków, Li- 
twinów i Rusinów potomkami, bowiem Podlasie Litwi- 
nów, książąt Mazowieckich, Polaków, a nawet krzyża- 
ków naprzemian podlegało panowaniu, a ci osady swo- 
jego ludu tu zakładali. 

(3) Niesiecki wyd. Lwowskiego w T. II, str: 52. 

(4) Liwiec rzeka, bierze początek z błot będących 
blisko miasta Mordy, pod Kamieńczykiem wpada do 
Buga. Płynie kręto, i ma brzegi błotniste. 

(5) Zatem z czasów księstwa Mazowieckiego, ziewia 
Liwska była jedną z ziem składających Mazowsze, do- 
piero: po zejściu władzców jego, w r. 1526 nastapio- 
nem, do korony wcielona została. 

(6) Co do całości akt, i nieprzerwanego zbytnie ich 
biegu latami, między archiwami dawnemi powiatowemi, 
liwskie do pierwszych w tem względzie liczyć się mo- 
że. 

(7) Kroniki Marcina Bielskiego wyd. Warszaw, u 
Gałęzowskiego z r. 1833 ks. VI czyli T. IX, str. 100. 

Wojciech (Albrycht) Łaski, wojewoda Sieradzki, 
przemożny pan, w czasie rozróznionej clekcyi Stefana 


Batorego, obsadził Lanckoronę, w roku 1576 dla Ma- 
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xymiliana Cesarza ludem swoim nadwornym, nad któ- 
rym przełożył Zacharyasza Goreckiego, herbu Rozyc, 
powiernika swego, król Stefan kazał go dobywać, a po 
kilkadniowem strzelaniu do zamku, gdy odsiecz przy- 
obiecana przez wojewodę nienadchodziła, (miał to być 
żołnierz cesarski z Węgier przyjść mający) poddał się 
Gorecki królowi, a w końcu w roku 1579 i wojewoda 
€Łaski przeprosił króla Stefana w Liwie, gdy tenże z 
Litwy wracał do Warszawy, i wierność onemu zaprzy- 
siągł. 

(8) Rysunek szczątków zamku Liwskiego w r. 1844 
w miejscu przez Pana Karola Fiszera, budowniczego 
Powiału Siedleckiego uskuteczniony, przedstawia wieżę, 


i otaczające ją mury w resztach. 


Tom Ill, Wrzesień 1846. 30 
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